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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

O rg a n  ^ Z w iązk u  S to w a r z y s z e ń  K a to lic k ic h  Kobiet P ra cu ją cy ch «  z  siedzibą w  Poznaniu.

- W ychodzi, co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­
wienia przysyłać należy do E k sp ed ycyi: Poznań -  
św . Marcin 69. — Abonam ent na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i:  Poznań —  

= św. Marcin 69. N um er telefonu 2082. —

R E D A K T O R :

Ks. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: jednołam ow yw ierszpetytow y 25 fen. 
Ogłoszenia stow arzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. Ogłoszenia  
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św . Maroin .69.5 

Num er telefonu 2082.

Tl w in  m w w w w w w w w i n r nm innnnnn.ii. 1LllłJs JUL LIilJJ

Zjazd D elegow anych , o b rad u jący  dnia 4-go lu­
teg o  b. r ., w y s ła ł do Ojca św . telegram  następ u jące j 
t r e ś c i :

S zó s ty  Z jazd  „Z w iązku  kato lick ich  S to w a rz y ­
szeń  K obiet p ra c u ją c y c h 11 a rc h id y ece zy i gnieźnień­
sk iej i poznańskie j, o b rad u jący  pod p rzew o d n ic tw em  
N ajp rzew . Ks. B iskupa D r. L ik o w sk ieg o , A dm ini­
s t ra to ra  d y ecezy i, w sp ó ln ie  z K siężm i P a tro n am i, 
im ieniem  sześciu  ty s ię c y  cz łonków  z a sy ła  T obie, 
O jcze św ., w y ra z y  i uczu cia  najg łębszej czci i dzie­
cięcego  p r z y w ią z a n ia .—  Z ap ew n iam y  najgoręcej, 
iż p rag n iem y  z a w sze  ży ć  i dz ia łać  na p o d staw ie  
n ieom ylnych  nauk św . K ościo ła kato lick iego  i w  rów - 
nem  za w sze  p rz y w iąza n iu  do S to licy  A postolskiej.

Na p o w y ższy  telegram  nadeszła odpow iedź na 
rece N ajprzew. Ks. Biskupa:

N ajp rzew ie leb n ie jszy  Ks. B iskup D r. L ikow sk i, 
A d m in is tra to r d y ecezy i, w  P oznan iu .

O jciec  ś w ię ty  p rz y ją ł n a jłask aw ie j w y ra z y  n a j­
g łębsze j czci i dziec ięcego  p rz y w iąza n ia , p rzes łan e  
z o k azy i szó steg o  Z jazdu  D e leg o w an y ch  „Z w iązku  
k a to lick ich  S to w a rz y sz e ń  K obiet p ra c u ją c y c h 11 
d y ec ezy i gn ieźn ieńsk ie j i poznańsk ie j. Z an o sząc  zaś 
m o d ły  do B oga, a b y  ca ła  p ra c a  i ponoszone w y siłk i 
pód k ie ro w n ic tw em  i św ia tłą  ra d ą  Z w ierzch n ik a  
d y ec ezy i w y c h o d z iły  co raz  b ard z ie j na d o b ro  dusz, 
udziela  w sz y s tk im  zg ro m ad zo n y m  z o jcow sk iego  
se rc a  A posto lsk iego  b ło g o s ła w ie ń s tw a  jako  zad a tek  
n ag ro d y  nieb iesk iej. P o d p . k a rd y n a ł - se k re ta rz  
s tan u  M e rry  del V al.

Z n a jg łęb szą  w d z ięczn o śc ią  S to w a rz y sz o n e  
d o w ied zą  się o ła sk aw em  piśm ie O jca  św ., a b ło g o ­
s ła w ień s tw o  A posto lsk ie  b ęd z ie  dla n ich o tu ch ą  
i za ch ę tą  do dalszej sum iennej i w y trw a łe j  p ra c y  
spo łecznej dla siebie i innych , oparte j na za sad ach  
w ia ry  nasze j św ię te j.

Sprawozdanie i V I I  Zjazdu Delegowanych
Związku Katolickich S tow . Kobiet Pracujących.

’ ■ £,v.vh.ć.,‘ó  (D okończen ie.). •

P o  przem ow ie N ajprzew . ks. Biskup od ezw ał 
się w  te s ło w a :

P ra c a  w  s to w arzy szen ia ch  to  p o ży teczn a  p raca , 
p rzy n o sząca  k o rzy śc i, k tó re  to  cz łonk in ie’ p rzenosić  
w inne na  ca łe  sp o łeczeń stw o  nąszęj d y ecezy i. * P a n  
B óg tej p racy  b ło g o sław i.

S to w a rz y sz o n e  um ożliw iają  sobie poznanie no­
w y c h  d ró g  i sposobów  za ro b k o w an ia , p rzez  co m ają  
sposobność  za rab iać  ty le , ab y  m ódz o d ło ży ć  g rosz , 
zapew nić  sobie p rz y sz ło ść  i zab ezp ieczy ć  życie .

T rz y m a jc ie  się tego  s to w arzy szen ia , nie idźcie 
za  pokusam i, k tó re  b y  w a s  od teg o  s to w arzy szen ia  
o d w ieść  chc ia ły . T o  w y s ta rc z y  w am , ab y śc ie  k u si­
cieli o d ep rzeć  m o g ły  i n a leż y tą  d ać  im odpraw ę. 
Z całego  se rc a  w am  b ło g o sław ię .

N ajp rzew ie leb n ie jszy  ks. B iskup  udzielił z e b ra ­
nym  i ich p ra c y  S w eg o  P a s te rsk ie g o 1 b ło g o sław ień ­
stw ^ .

Nad przem ow ą ks, sekretarza generalnego ks. 
prezes Adamski otw iera d ysk u syę. S zczegó ln ie  
po leca k ilka pun k tó w  do om ów ien ia, zach ęca jąc , ab y  
to, co w  jednem  S to w arz y szen iu  p rz e p ro w a d z a  się 
z p o m yślnym  sku tk iem , za p ro w ad z an o  tak że  w ' in­
nych.. : l

P ra c ą  w S to w arz y szen iac h  jest ró żn ó lita  i m oże 
b y ć  u ro zm aico n a  jeszcze  w ięce j. Do p rz e p ro w a ­
dzen ia  sze rok ie j p ra c y  o św ia to w e j p rz y c z y n ia ją  się 
b a rd zo  licznie u rząd zan e  kółka i kursy. <

Nie p o w in n iśm y -z a n ie d b y w a ć - ta k ż e  nauki śp ie­
w u. D aw niej, zd a je  się, w ięcej i częściej p iosenka 
nasza: ro z b rzm iew a ła  po w io sk ach  i m ia s tecz k ach ; 
dżiś .w ygląda w  n iek tó ry ch - oko licach  tak , jak b y  
śp iew  ludzi nie za jm o w ał. U czm y  się śp iew u pieśni 
k o śc ie ln y ch  i p ięknych  św ieck ich ; s tó w a rz y sż o n e  
nie pow inny , jak to się czasem  dzieje , chcieć w y ­
k o n y w a ć  śp iew u na g ło śy , lecz u cz y ć  się ty ch  p ro ­
s ty ch , a tak-, p ię k n y c h -śp ie w ó w  jed n o g ło so w y ch , 
k tó re  nucić m ożna w  dom u i p rz y  p ra cy .

G dzien iegdzie S to w a rz y sz e n ia  zw iązk o w e  u rz ą ­
d z a ły  w y sta w y  robót kobiecych. Je s t  to p raca , 
k tó ra  w y m ag a  w p ra w d z ie  nie m ało  p rz y g o to w a ń  
i tru d u , ale nie m niej p o ży teczn a . W y s ta w y  podobne 
w y k a zu ją , co m o żn a  zd z ia łać  pilnością, z ręczn o śc ią



i p ra co w ito śc ią ; a pobudzają  w szy stk ich  do pilnej 
p ra cy , zach ęca ją  do w y k o rz y s ta n ia  czasu, czego 
w  naszem  sp o łeczeń stw ie  nie um ieją w szy sc y .

K ursy  gospodarstw a dom ow ego i gotow ania po 
p ierw szej próbie, jaką  w y k o n a ło  „S to w arzy szen ie  
p raco w n ic  fa b ry c z n y c h 11 w  P oznan iu , zapew ne 
p rzy jm ą się w  innych  S to w arzy szen iach , bo jest to 
n au k a  p o trzebna , a u nas n ie ła tw o  jej n ab y ć  m ożna 
z pow odu b rak u  odpow iednich  szkół.

„S to w arzy sze n ie  słu żb y  d o m o w ej“  w  P oznan iu  
u rządziło  schronisko dla przyjezdnych i pozostają­
cych  chw ilow o bez pracy; a b iu ro  stręczeń  p rz y łą ­
czone do  tej in s ty tu c y i w sk azu je  m iejsca  i po śre­
dn iczy  m iędzy  p raco d aw czy n iam i a słu żb ą  dom ow ą.

T ak  k ażd e  S to w arzy szen ie  m oże i pow inno p ra ­
co w ać  jak  najw ydajn ie j dla siebie; m oże i pow inno 
w  dobrem 1 o k az y w ać  sw oją  sam odzielność , mimo 
że n a leży  do Z w iązku , k tó ry  s ta ra  się w szy s tk ie  te 
w y siłk i sk ie ro w y w ać  ku ogólnem u dobru.

Z w iązek  od siebie pobudza i podaje środk i do 
p ie lęgnow an ia  ży c ia  re lig ijnego w  S to w a rz y sz e ­
n iach ; u rządził „biuro w yk azu  pracy“ , ab y  pom a­
g ać  d z iew czę to m  p rz y  w y b o rze  zaw odu  i w sk az y ­
w a ć  m iejsca  w szy stk im  zgłaszającym ? się z w y ją t­
kiem  służbie  dom ow ej.

U rz ąd za  się dalej z jazd y  delegow anych , o d b y ­
w a ją  się roczne zeb ran ia  ks. ks. P a tro n ó w  i W ice- 
p a tronów , na k tó re  postanow iono  od czasu  do czasu  
zw o ły w a ć  panie radne, k tó re  w  w ielu  S to w a rz y ­
szen iach  gorliw ie pom agają w  p racy .
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Przygoda szlachcica litewskiego
w Rzym ie.

Zygmunt Krasiński opisuje przyjacielowi swemu, 
Sołtanowi z Rzymu, w  listopadzie r. 1840-go, ciekawą 
podróż szlachcica litewskiego do Rzymu.

W yobraź sobie, szlachcica, dziedzica wsi Kożan- 
gródek, pana całego klucza, Szczytowszczyzną zwanego 
na Litwie, namówił proboszcz tamtejszy, by jechał do 
Rzymu prosić Ojca świętego o  pozwolenie na m szy mó­
wienie w  dworze kożangrodzkim, zależnym w  tern odi 
innego parafialnego' proboszcza. Szczyt się w ybrał jakby 
do Wilna lub Nowogródka', sam jeden zupełnie; tu przy­
był, podał prośbę, otrzym ał, i zaraz chciał wrócić do 
Kożangródka, do domu. Miał bzika w  głowie.

W Kożangródku nic to  nie zawadziło i ow szem ; tu 
go za w aryata poczytali, bo sypał dukatami za lada co, 
sypiał w stajni przy koniu, dwa osły  kupił w Tivoli, 
dwóch obszarpańców wsadził na nie, i sam przodem 
konno uwijał się po Kampanii, szukając w si i domu na 
w si do najęcia, gdyż m iasta nie cierpi. Otóż te ob- 
szarpańcy, te Sanszy go za w aryata donoszą urzędni­
kom bram y di Popolo. Przytrzym ują szlachcica, przez 
dwa dni go męczą, gwałtowi niesłychanych na nim się 
dopuszczają, sodomskich, gomorskich, z kieski mu 
w szystkie holendry wykradają, potem z bzikowatego 
zamieniają go tam  na wściekłego, rapport piszą do 
władzy. W ładza doktorów  szle, on doktorów kpa, grozi 
im nożem. Doktorzy za w aryata goi ogłaszają, wiążą 
go i  prowadzą do San Spirito. Tam byłem 11 niego. 
Dumny jak hidalgo, nieugięty jak Litwin, w spaniały jak 
szlachcic z czasów, kiedy Rzeczpospolita nierządem 
stała, podejrzliwy jak każdy nieszczęśliwy, dziwaczny 
jak Radziwiłł Panie Kochanku', pełny ciasnych w yobra­
żeń i bzików, ale Mospanie nie w aryat. Pytam  się.czy 
pisać do krew nych na L itw ę?

— Dziękuję, nie potrzeba, ja przecież dziedzic, gdy 
Ojciec Św ięty się dowie, każe tę intrygę ukarać, a  mnie 
uwolnić.

— Pytam  się wiele mu skradli pieniędzy?

Na p odstaw ie  przem ów ien ia ks. p rezesa , jako 
te ż  ob rach u n k ó w  poszczegó lnych  k as delegow ane 
za b ie ra ły  głos w  dyskusy i.

Co do k asy  posagow ej, D elegow ane w y ra ż a ły  
przekonanie, że lepiej by  b y ło  zam ienić k asę  posa­
g o w ą na  k asę  oszczędności, bo  w ten c zas  w szy stk ie  
S to w arz y szo n e  o d eb rać  b y  m og ły  sw oje sk ładk i 
bez w zg lędu  na to , czy  w y jd ą  za  m ąż, czy też  nie 
w y jd ą .

W  ty m  w zg lędzie  pow zięto  następ u jącą  u ch w ałę : 
P o l e c a  s i ę  Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e ­

m u ,  a b y  s i ę  r o z p a t r z y ł  c o  d o  z m i a ­
n y  k a s y  p o s a g o w e j  n a  k a s ę  o s z c z ę ­
d n o ś c i  i z w o ł a ł  w  d a n y m  r a z i e  
n a d z w y c z a j n y  Z j a z d  D e l e g o w a ­
n y c h ,  a b y  o d p o w i e d n i ą  z, m i a  n ę 
u c h w a l i ć .

N astępn ie  kom isya rew izyjna, w y b ra n a  na 
zesz ło ro czn y m  Zjeździć, zd a ła  sp ra w ę  z rew izy i 
k a sy  zw iązk o w ej. O św iadczen ie  kom isyi b rzm i:

K om isya rew izy jn a  s tw ie rd z iła  zgodność 
ksiąg  Z w iązku  K obiet p racu jących , p rzed łożonych  
w ra z  z  dow odam i 26-go s ty czn ia  1912 r. M ary a  
O len d erczy k ó w n a, F lo ren ty n a  M ajew ska. Na 
m ocy tego ośw iad czen ia  udzielono skarbn ikow i 
pokw itow an ia .

N a ro k  n as tęp n y  w y b ra n o  do kom isyi rew izy j­
nej p. M ary ę  O lenderczyków nę, F lo ren ty n ę  M a­
je w sk ą ; w  m iejsce p. P ech e , k tó ra  z pow odu zm iany

— Nie liczę nigdy moich pieniędzy.
Pytam' się, czy nie przysłać książek lub czego innego.
— Niczego ■ mi nie potrzeba, jeno wolności, zresztą 

za w szystko dziękuję.
I odszedł w  ciemne korytarze pełne w aryatów , taki 

spokojny, taki swój, taki pyszny, jak gdyby w  Kożan- 
grodku szedł ze strzelcami i psiarnią na niedźwiedzia do 
boru. O biedny! biedny typie, typie doskonały szlachty 
naszej, coś tu się dostał do szpitala obłąkanych: gdy 
patrzę na oiebie, gdy słyszę ciebie, zda mi się, że widzę 
bagna Mozyrskie, Owruckie puszcze, i tego proboszcza, 
co  cię namówił jechać po. jednę mszę do Rzymu i rogi 
twoje zawieszone na ścianach drewnianego' dworu, 
i niedźwiedzie skóry na podłodze, i wszystko, wszystko 
co cię w  Kożangródku otaczało ! Czuję, że mógłbym być 
twoim Cerwanitesem, płakać z głębi serca nad tobą,, 
kiedy złośliwi czytelnicy możeby śmiali się z ciebie, ale 
nie ja, nie ja; bo choć czasy twoje przeminęły, o  biedny,,
0 szlachetny dziedzicu, jednak tyle w tobie poczciwego
1 dzielnego, że każdy poczciwy i dzielny żałować cię? 
i kochać musi! Lubecki jego wujem rodzonym, już 
postarałem się, by się o tern dowiedział i wdał się w  to,, 
to jest, by go* stąd wyciągnął i przywrócił do Kożan­
gródka, gdzie będzie mu dobrze, i nikt nie powie, że jest 
waryatem.

— Panie, mówił do' mnie, ja kaw y nie piję, tu mi 
kawę dają, zagraniczne wym ysły, ja zacierkę lub rosół 
piję panie; panie tortury  mi włożyli na ręce, tortury 
panie, a  ja nie prosty człowiek, ja dziedzic panie. Niczego 
mi nie potrzeba panie. Wiele ten robi kto musi. Możesz 
dać mi wolność, daj, nie możesz, za w szystko dziękuję. 
Nie potrzeba pisać do nikogo. Ja  dziedzic przecie. 
Ojciec św ię ty  mnie uwolni, bo cóż złego popełniłem? 
Czyż nie wolno lubić w si? Czyż nie wolno koni lubić? 
Płaciłem za wszystko: spałem w  stajni, alem płacił za 
stancyę, kto mi zabroni panie? Ja  dziedzic przecie. 
Chyba z,a język polski tu mnie, wsadzili, bom nic złego 
nie zrobił.

Cóż Adamie? Nie tragicznaż powieść, ale w rodzaju 
Don Kiszota? Tragiczność w  komtczności “



m iejsca zam ieszkan ia  u rzędu  p rzy jąć  nie m ogła, 
w y b ran o  p. S m o czy ń sk ą  z  P oznan ia .

Do Zarządu G łów nego, z  k tó reg o  na m ocy  u staw  
w  roku b ieżącym 1 w y s tęp u ją  p. S ta rk o w a  i ks. G rzę ­
da, w ybrano ustępujących na dalsze trzechlecie .

P rz y  w nióskach Z arząd  G łów ny  p rzed staw ił 
dodatek  do § 6 u s taw  zw iązk o w y ch , ty c z ą c y  się 
z a s tę p s tw a  Z w iązku  p rzed  sądem  i w ładzam i św iec- 
kiemi. D odatek  m a b rzm ien ie następ u jące :

W obec w ład z  św ieckich, policyi i sądów , 
se k re ta rz  Z arządu  G łów nego rep rezen tu je  Z w ią­
zek i u p raw n iony  jes t do p o d p isy w an ia  w s z y s t­
kich w n iosków  i sk a rg . L eg ity m acy ą  sek re ta rz a  
Z arządu  G łów nego jes t pośw iadczen ie p rezesa  
Z w iązku.

Ks. p rezes proponuje w y słan ie  od Z jazdu te le­
g ram u  do O jca św ., na co zeb ran i ogólnie się godzą . 
T re ść  te leg ram u  i odpow iedź z R zym u podajem y na 
w stęp ie  niniejszego num eru „ G a z e ty 14.

Na tem  ro z p raw y  Zjazdu dob ieg ły  do końca. 
Ks. p rezes A dam ski zach ęca  w szy s tk ie  zebrane, aby  
w  sw oich S to w arzy szen iach  roznosiły  d o b rą  i zd ro ­
w ą  m yśl p ra cy  społecznej pom iędzy  kobietam i za- 
robkującem i. Z początku  trz e b a  by ło  zw alczać  nie­
jedno up rzedzen ie ; dziś już w ielu  się przekonało , 
że p raca  tak  p o trzeb n a  sw oją  siłą postępuje n ap rzód . 
P o d  św ia tłem  k ierow nic tw em  W ład z y  D uchow nej, 
z. k tó rą  razem  pracu jem y, dociera jm y  do ty ch , k tó re  
nie m iały  sposobności poznać naszy ch  S to w a rz y ­
szeń. K ończy  sło w am i: N iech B óg W szechm o­
g ą c y  b łogosław i p ra cy , podjętej dla uży teczności 
w łasn e j i drugich , d la udoskonalen ia siebie coraz  
w iększego .

 •   •»---------

Ulepszajmy rzemiosło!
O to  hasło , jak ie  k o b ie ty  n iem ieckie w y d a ją  do 

sw y ch  kobiet, za ro b k u jący ch  i za ro b ek  dających .
S ądzić  b y  m ogła n iejedna z czy te ln iczek , że ko ­

b ie ty  te  p rzesad za ją , albo że ża rtu ją , bo jeżeli kto , to 
N iem cy łatW o sobie d ają  n a  św iec ie  rad ę  i ciągle 
poziom  sw ego  rzem iosła  podnoszą.

P ra w d a  jest, że n a  ta rg o w icy , gdzie w szy s tk ie  
n aro d y  św ia ta  to w a ry  sw oje i w y ro b y  sp rzedają , 
ż e  tam 1 N iem cy drugiem  z  rzędu  są  państw em , że 
idą tu ż  po W ielkiej B ry tan ii, t .  j. Anglii ze S zk o cy ą  
i Ir lan d y ą  i w szelk iem i zam orsk iem i jej k ra jam i, ale 
m im o to jeszcze  za ca ły  m iliard  m arek  obcego to ­
w a ru  do siebie N iem cy w puszcza ją .

M iliard! C o to  jest m ilia rd ?
Do m iliona m yśl n asza  ła tw iej się przebija, 

i choćby  ty siącam i o k rąg łem i na  pap ierze doliczy, 
że  jeden  milion, to  tak ich  ty s ięcy  o k rąg ły ch  999 — 
że n as tęp n y  ty s iąc  już  m ilionem  się n azy w a.

Ale do m iliarda trze b a  doliczać jeszcze dalej! 
W eźm iem y ca ły ch  m ilionów  999 —  n ap iszem y  to 
cyfram i 999,000,000 —  to n as tęp n y  ty s iąc  m ilionów  
ten  ty s iącz n y  milion, dopiero będzie m iliardem .

T y s iąc  m ilionów  =  m iliard  m are k : 1,000,000,000.
I tego  to  m iliarda  po za g ran ice  N iem iec w y w ie ­

zionego ża łu ją  kob ie ty  niem ieckie i m ów ią słusznie 
—  że to ich sam ych , że to  kobiet g łów nie w ina, iż 
ta  m oc p ieniędzy za  g ran ice  ich k ra jó w  w ędru je.

M ilia rd  ten w y c ią g a  g łów nie obce rzem iosło  — 
zagran iczne w y ro b y  od niem ieckich  lepsze.

Dla tego  naw ołu ją  one: u lepsza jm y rzem iosło! 
U lepszajm y, żeb y śm y  w łaśn ie , k o b ie ty  sam e, po 
100 m arek  rocznie na  g łow ę z  kra ju  nie w y w o z iły .

Niem ieckie p ań stw o  zapisuje sobie dokładnie, ile 
jakiego to w aru  do siebie rocżnie w puszcza . Jest

w ięc  te ż  i w  ty m  spisie, czyli s ta ty s ty c e , nag łó w ek  
do w y k a zu :

„Suknie, stroje i przedm ioty szyte*4.
P rz y  ty ch  w y ro b a c h  zap isu je się n ap rzód , z cze­

go one są  zrobione, z jakiej m ate ry i, z jedw abiu , 
w e łn y  czy  b aw e łn y . O tó ż  podług ty ch  zap isk ó w  
w y k azu je  się, iż roku 1910-go sam ych  sukien dam ­
skich jed w ab n y ch  zag ran icą  kupiono za  1,277,000 
m arek , z czego F ra n c y a  sam a w z ię ła  lw ią część
726.000 m rk .

W  sukienkach  dziecięcych , b luzach , fa rtu szk ach , 
spódnikach  jed w ab n y ch  to w aru  sp ro w ad zo n o  za
327.000 m rk ., u szy ty ch  stro jó w  (kapeluszy  i koronek) 
za jeden milion, 429,000 m k., p raw ie  że za  p ó łto ra  
m iliona. I tu ta j F ra n c y a  sp rzed a ła  N iem com  za
942.000 m rk .

T y ch  sam y ch  przedm io tów  w ełn ian y ch  sp ro ­
w adzono  za nie ca ły  milion m arek  —  b aw ełn ianych  
za  2 i Va m iliona.

O gółem  jednak  w y ro b ó w  tak ich  do N iem iec ze 
zag ran icy  sp ro w ad zo n o  za  p rzesz ło  6 i pół miliona!

P ła c z ą  w ięc  nad tem  słusznie p ra co w ite  i po­
m yślne Niem ki i m ów ią:

To nie za su row iec, to za w y r o b y !  za j a ­
k o ś ć  ro b o ty ; za  dobrą, lepszą od naszej n iem iec­
kiej ro b o ty  ty le  p ien iędzy  cudzoziem com  oddajem y.

Nie m yślc ie  jednak, że ty ch  siedm  p raw ie  m ilio­
nów  to już w szy s tk o ! —  B ynajm niej. W y w o zim y  
z N iem iec za  te  w y ro b y  daleko  w ięcej jeszcze, bo 
w  P a ry ż u , W iedniu i L ondynie w s iąk a ją  te  sum y, 
k tó re  tam  g o tó w k ą  od razu  p łacą  b o g ate  d am y  za  
sw oje stro je . Bo na jd roższe  to a le ty  w łaśn ie  panie 
te  zakupu ją  osobiście  na m iejscu, w ło żą  je ra z  lub 
d w a  na siebie, żeb y  potem  bezpiecznie celną g ran icę  
p rzejechać i c ła  za  te  obce to w a ry  do k a sy  p ań stw o ­
w ej niem ieckiej nie zap łacić . T ego  m y  w ca le  ocenić 
nie m ożem y, to obliczenie z m ocy naszej się w y su w a . 
Ale czy  siedm  czy  10 lub 11 m ilionów  m y kob iety  
n iem ieckie zag ran icy  oddajem y, to już m ała  różnica, 
to  ty lk o  pew ne, że te  sum y są  uszczerbkiem  rzemio­
sła  krawieckiego. T o te ż  pew ne, że te  m iliony 
w  N iem czech zostaną , jeżeli m y kob iety  niem ieckie 
toż rzem iosło  k raw ieck ie  podniesiem y.

T ak  m ów ią —  i m ów ią słusznie.
A jeżeli b o g a te  N iem ki tak  ob liczają i s ta ra ją  się 

podnieść sw o ją  k ra jo w ą  gospodarkę, to  co m y  do­
p iero —  biedaczki — pow iedzieć sobie m a m y ?  Co 
zw ła szcza  p o m y śleć?  N ad czem  się nie z a ru ­
m ienić ?!

Ale czy ta jm y  sobie dalej, co też  N iem cy po za 
g ran ice sw oje w y w io z ły  — za  ile p ien ięd zy ?

O tóż tak  zw anej „konfekcy i44 w y w io z ły  całem i 
m asam i jedw abnych  sukien  za  1 i H  m iliona m arek , 

i sukienek, bluz, fa rtu szk ó w , spodnie za  3A  m il., —
, szn u ró w ek  za  26,000, — s tro jó w  u szy ty ch  ze 
4 939 000 m k., — w e ł n i a n y c h  za IH  m il., b a - 
w e ł n i a n y c h  za  5 H  m il., —  a sam ych  szn u ró w ek  

: za 4 m iliony, s tro jó w  -uszytych za  8 m ilionów , — 
to w sz y s tk o  pojechało  p rzew ażn ie  do  S tan ó w  Zje- 

• dnoczonych  P ó łn . A m eryk i, do H olandyi, Belgii 
i S zw a jcary i.

Z p ł ó c i e n n y  c h w y ro b ó w  w y w iez io n o  za 
i pół m iliona p rzeszło  —  ogółem  w szy stk ieg o  za  70 
i m ilionów marek. ’ ? •

W ięc jednak  N iem cy w y tw a rz a ją  i to  m asow o  
— bo to  najw ięcej przynosi —  bo dla B erlina, W ro ­
c ław ia , S z tu tg artu , dla ty s ią c y  p racow nic  dom ow ych 

; zab rak ło b y  chleba, g d y b y  n a ra z  te  w y ro b y  m asam i 
w y w o z ić  N iem cy p rzesta ły .

— T ak  —  ale w  czem  z łe ?
—  O to  w  tem , że w szy stk o  to  co najd roższe,



to w łaśn ie  najd roższe  w y ro b y , to N iem cy sp ro w a­
d za ją  z z a g ran icy 1! ■ " 1 V;

Ł a tw o  w ięc nam- pojąć te raz , że te w y ro b y  
m asam i w y tw a rz a ją  fab ryk i, a w y ro b y  jakościow o 
w y ższe  są p ra ćą  rzem iosła . W e fab ry ce  m achiną 
naraz  p rzy  k ra  je dw an aśc ie  do 25 ubrań  i szab lonow o 
m echanicznie ze szy w a, jedno w  drugie beż w sze l­
kiej różn icy . -

A w  dom u ?
N ad jednym  stan ik iem  k ra w c o w a  w  dom u szyje 

dłużej, aniżeli fab ry k a  25 ko sty u m ó w  ca ły ch  w y ­
tw a rz a . Jeżeli k ra w c o w a  sam a jedna uszy je  stan ik  
beznagannie , to w y tw a rz a  p racę  jakościow ą, za 
k tó rą  porządnej z a p ła ty  w y m ag a ć  m oże. A g d y b y  
bez  p rz y g an y  stan ik a  nie u szy ła , to  k lientela by  
nosem  k ręc iła  i o sadziła  na  lodzie, bo  jej stan ik  nie 
b y łb y  ani w y tw o re m  m asow ym , ani te ż  jakościow o 
dobrym .

Ale skąd  to pochodzi, że w  N iem czech rzem io­
sło k raw ieck ie  nie m oże d o s ta rc zy ć  to w aru  rów nie 
doskonałego  jak w  P a ry ż u , W iedniu i L ondynie, 
k tó re  m iliony N iem com  za b ie ra ją ?

P rze c ież  k ra w c o w e  w  N iem czech są  rów nie 
pojętne, nie są  g łupsze od innych p racow nic . C zy  
m oże nic m ają ty le  gustu, co  k raw czy n ie  innych 
n a ro d ó w ?

I tó nic koniecznie. B raknie im jednakże jednej 
rz e c z y  nąpew no. S tw ie rd zo n y m  pow odem  tego , że 
rzem iosło  k raw ieck ie  się nie podnosi, to w y ­
k sz ta łcen ie  ich n iep raw id łow e, p rzy p ad k o w e, nie­
do sta teczn e  —  podczas g dy  w e  W iedniu , P a ry ż u  
czy  L ondynie  nauką , k ra w iec tw a  o d d aw n a w  k a rb y  
u jęta , up o rząd k o w an a , bo tam  już od w ieku cechy 
zniesiono. Niemcy, dopiero te raz : rzem iosło  dźw i­
g nąć p rag n ą .

— . A czy  w iecie , ile . to  . k raw co w y c h  jest w  
N iem czech? ;

—  O koło 325 000 —  sam ych  kobiet! .—  k tó re  
do tego  czasu  w łasn y m  p rzem y słem  ży ły  ~ - od 
p ań s tw a  pom ocy nie m iały  dostatecznej, ani też  
n a leży teg o  w  zaw odzie  sw ym  kierunku.

A p racow nice  zaw odu  naszego  od roku 1895 
ciągle w  liczbę w z ra s ta ją , w zm ag a  się te ż  ■ liczba 
p racow nic  k raw ieck ich  z óciu do lOciu osób złożo­
n y ch ; p rzez  siedm  la t 1110 ich p rzy b y ło .

B ąd ź  jak bądź  i o tern nie zapom inajm y, że 
doskonądych k ra w czy ń  po trzeba tak że  i do fab ry k  
m asow ych . T am  p rz y k ra w a c z k a  m usi sam a dosko­
n a lą  za razem  b y ć  rękodzieln iczką.

A w  dodatku  d obrą  .m istrzyni do  ogólnego dobra 
do es te ty k i się też  p rzy czy n ia . Jeżeli krój jej dobry , 
to  ty s iące  ludzi w  dobrze sk ro jonych  ub ran iach  po 
B ożym  św iec ie  się k rz ą ta  i n a  odw ró t. R zem io­
sło k raw ieck ie  jes t ted y  za razem  probierzem  ogól­
nej rzem iosła  doskonałości.

W ięc s ta ra ją  się usilnie niem ieckie kob ie ty  o to, 
żeby  św ia t jak najprędzej zapom niał o tej sław ie  
niem ieckich w y ro b ó w , k tó ra  z a w a rta  w  pow iedze­
niu: „ tan ie  i z łe “ . — U p ch a ją  się, w sp inają  coraz 
w y żej, żeby. i w  rzem iośle N iem cy inne narodow ości 
w yprzedziły ..,

O to  się też  i rząd  niem iecki ub iega —  żeby  
zn iknęły  .te. w y ro b y  p artack ie , tak  dosadnio w y ra ­
zem  „S ćh u n d “ określone.

W sz y s tk o  t o : d ążen ie- chw alebne —  bo każda 
p raca  dobrze i beznagannie spełniona' p racow nika 
podnosi i. zaw odow o uszlachetn ia .

C zy żb y  i nasze k raw iec tw o  podnieść tsię • nie 
m ogło i nie m u sią ło ?  .. ry: .; y: > .w ;.

C hyba o J e m  n ie  w;ątpim y, że i nam  Bóg rozum u 
i gustu  'nie„odm ów ił. - • : :

Cnota nagrodzona.
A kadem ia francuska, rozdziela co rok nagrody  

za cnotę. W  roku ub ieg łym  p rz y p a d ła .w ła śn ie  s tu ­
letn ią roczn ica w ręczan ia  tak iego  danku.

N agrodę n a jw y ż sz ą  o trzy m a ło  „D zieło m ałych  
sió str z M au riac“ , k tó re  pow ołał do ży c ia  w  r. 1859 
ks. S erres , ubogi w ik a ry u sz  z C an ta l. Ile razy  
zacn y  ten  k ap łan  odw iedzał ubogich i opuszczo­
nych  chorych , żalem  śc isk a ła  mu se rce  m yśl, że 
pozosta ją  bez w sze lk ie j opieki. S tw o rz y ł w ięc  
zgrom adzen ie  panien, k tó re  się zo b o w iąza ły  p rz y j­
m o w ać  tak ich  n ieszczęśliw ców  do w łasn eg o  m ie­
szk an ia  i p ielęgnow ać ich w  chorobie. M ary a  Ł a ­
c h a l i ,  m łoda sie ro ta , p rzep ro w ad z iła  p rak ty czn ie  
ideę ks. S e rre s  pod jego  p rzew odn ictw em . Dzieło 
to ro zro sło  się w  o lbrzym i organizm . C z te ry s ta  
o ch ro n ia rek  pielęgnuje obecnie w  stu  po całej F ran - 
cyi rozrzu co n y ch  dom ach niezliczoną liczbę chorych.

A kadem ia fran cu sk a  p rz y zn a ła  tem u dziełu 
sześć ty s ięcy  fran k ó w . „K w ota ta , pow iedział d y ­
rek to r akadem ii, H. L av ed an  w  m ow ie w yg łoszone j 
z okazy i tej u ro czy sto śc i, jest n iczem  w  porów naniu  
z. tern, co te  ochron iark i zd z ia ła ły . N a opłacenie ich 
pośw ięcen ia  nie s ta rc z y ły b y  m iliony11.

N agrodę d ru g ą  (5000 fr.) o trzy m a ła  panna 
R ocheb illard  z L ugdunu za zasług i położone około 
o rg an izacy i p racow nic .

S tra c iw sz y  w  7 roku (1868) ojca, n o tary u sza  
państw ow ego , w y u c z y ła  się w  sw em  m ieście rodzin- 
nem  w y ro b u  kw ia tów , b y  nie b y ć  ciężarem  ubogiej 
m atce  i licznem u ro d zeń stw u . P o  9 la tach  m ozolnej 
p racy  u d ała  się do P a ry ż a . M ając la t 21 ty le  już 
za rab ia , że m oże u trzy m a ć  m atk ę  i m łodsze sw e 
s io stry . Z aspoko iw szy  p rzy sz ło ść  rodziny , oddaje 
się c a łą  duszą o rgan izow an iu  szw aczek , sp rzed a- 
w aczek  i w ogóle  m łodych  p racow nic , b y  je u strzedz 

; p rzed  m oralnym  upadkiem , k sz ta łc ić  zaw odow o, 
d aw ać  pom oc w  chorobie, s ta ra ć  się o m iejsce i t. d. 
O rg an izacy a  tą  n iesłychan ie  w ielk ie oddaje spo łe­
czeństw u  francuskiem u dzisiaj p rzysług i, albow iem  
jest ow iana  duchem  szczerze  katolickim  i o toczona 
b ło g o sław ień stw em , k tó re  Bóg spuszcza  na dzieła 
ufundow ane na pośw ięceniu .

• T ak ą  sam ą nagrodę, o trzy m a ł ks. P ru n  za dzieło 
w ielkiej m iłości bliźniego i o jczyzny .

Je s tto  zak ład  sierót, za łożony  w  N azare t. -Wi­
dząc, jak  w iele dzieci oddanych  b y w a  na p astw ę  
n ędzy  i w y stęp k u  na ziem i galilejskiej, s tw o rz y ł 
w r. 1902 w spom niany  k ap łan  p rzy tu łek  dla nich, 

-m ając w  kieszeni 1000 franków , a w  d uszy  pośw ię­
cenie, m iło ść  i w ia rę  w  pom oc B ożą. Z ak ład  ten 
jest dzisiaj chlubą narodu francusk iego .

T rzec ią  n ag rodę  p rzy zn a ła  akadem ia pannie 
A rnaud z U v ern ę t za p ielęgnow anie ob łąkanej sw ej 
s iostry . D la niej w y rz e k ła  się lau rea tk a  w ygodnego  
ży c ia  i k a ry e ry  naukow ej' i jest jej opiekunem  jed y ­
nym  od la t 38.

C z w a rtą  nag rodę przyznano  M ary i Jaffeux  za 
p rzy k ład  najw zniośle jszej m iłości, k tó rą  od 40 lat 
o tacza  sw ą  sp ara liżo w an ą  m atkę.

W reszc ie  nagrodzono jeszcze dw ie in sty tu cy e  
h um anitarne , z k tó ry ch  p ie rw szą  za ło ży ł prefekt 
policyi parysk ie j L ćpine dla dzieci konstab lerów , . 
z ab ity ch -w  w a lce  z op ryszkam i, d ru g a  zaś jest p rz y ­
tułk iem  dla sieró t po zm arły ch  a r ty s tac h .
• U m ieściła w.ięc A kadem ia fran cu sk a  w  galery i 

_ W ielkich czynów  ludzkich ca ły  sze reg  now ych , 
w sp an ia ły ch  nabytków .. N iem al w szy stk ie  w y ro s ły  
na g ru n c ie 'ż y c ia  religijnego i ży w y m  są dow odem , 
że pole p ra cy  społecznej u p raw iać  m oże k ażd y , bo



ottó się m ieści i na w ielkich w idow niaćh  św ia to w y ch  
i w  cz te rech  śc ianach  ubogiej izby . U p raw ia  je w ięc  
i karm elitanka , która- sw ą  ascezą  i m odlitw ą w y ­
p ra sza  b ło g o sław ień stw o  dla tych , co to zapom nieli 
się m odlić, a w ie rzą  jedyn ie ty lko  w  ośw iatę , p racę 
i d o b ro b y t m a te ry a ln y . Społecznie działa  o w a M a- 
ry a  Jaffeux  (i ty s ią c e  jej podobnych, o k tó ry ch  nic 
nie w ie  św ia t), k tó ra  sp ara liżo w an ą  sw ą  m atk ę  od 
lat 40 pielęgnuje sam a, b y  tym  drogim  ciężarem  nie 
o b arczać  sp o łeczeń stw a. A lbow iem  nie now oczesna 
socyologia s tw o rz y ła  za sad y  p racy  p raw d ziw ie  spo­
łecznej, lecz w  pośw ięceniu  i w y rzeczen iu  się w ła ­
snych  am bicyi szukać należy  ich źró d ła . O d y  zaś 
w  n a jczy stszem  św ie tle  ukazu je tak o w e relig ia i daje 
pom oc tym , co na  w a rsz tac ie  abnegacy i szukają  sw ej 
ch w ały  i s łu ży ć  p rag n ą  sw y m  bliźnim  •— przeto  tez  
ty lko  ona n aszy ch  działań  spo łecznych  m oże b y ć  
fundam entem  najlepszym .

  ---------

Z nauki o zdrowiu.
o  ZĘBACH.
(D okończen ie.)

Dlaczego się zęby psują? Natura nie niszczy ich 
nigdy, następuje to tylko wskutek w arunków nienatural­
nych. Natura wyposażyła- ludzi tak, że zęby w ystar­
czyć im powinny do końca życia. M yśmy sami winni 
i sarni niszczymy zęby przez nasze złe przyzwyczajenia, 
a  często nawet przez, tak zwaną „cywilizacyę". Jak- 
najgorszy w pływ wywierają na zęby w szystkie kwasy, 
bo rozpuszczają szkliwo zębów. Więc w  pierwszym 
rzędzie potraw y przyprawiane octem, mocne sosy, 
kwaśne, cukierki, ostre napoje i  potraw y w  ogólności. 
Także soki, niedojrzałych owoców są bardzo szkodliwe, 
a wielka liczba- proszków na zęby nie przynosi im zdro­
wia, ale w łaśnie szkodę. Szczególnie preparaty, które 
posiadają właściwość szybkiego, oczyszczania, składają 
się z różnych pierwiastków chemicznych, które naszym 
kosztownym narzędziom prędzej lub później szkodzą.

Najważniejszym warunkiem posiadania zdrowych 
zębów jest czystość i gdybyśmy jej przestrzegali, to den­
tysta nie byłby nam nigdy potrzebny. Powinien jednak 
każdy czyścić zęby koniecznie dwa razy dziennie to jest: 
ramo- i wieczorem. Pod wpływem  ciepła rozkładają się 
resztki pokarmów, uw-ięzłe między zębami i sprawiają 
cuchnienie z ust, psucie się zębów i osadzenie tak zw a­
nego kamienia zębowego. Co s,ię tyczy proszków, to 
prawie każdy z nich jest więcej lub m-niej szkodliwym. 
Najlepszym środkiem d-o codziennego użytku jest zw y­
czajne mydło w  wodzie rozpuszczone, ale niestety wię­
ksza część ludzi nie zadowalnia się tak zwyczajnym, cho­
ciaż znakomitym środkiem. Do- wybielenia zębów nadaje 
się najlepiej i najpewniej odrobina sadzy: n-ie dziwcie 
się czytelniczki, w yraźnie trochę sadzy. Działanie tego 
wygodnego środka jest zupełnie nieszkodliwe, a  po kilku 
próbach błyszczą zęby jak perły. Szczoteczki do zębów 
powinny być jak najwięcej miękkie, bo inaczej- ranią 
dziąsło, które odsłoniło by szyjkę i naraziło ją na dzia­
łanie powietrza. Szkodliwem jest także picie bardzo 
gorących napojów i działanie na przemian gorąca i zimna-. 
Szkliwo łatw o pryska przy gryzieniu twardych przed­
miotów, jak naprzykład łupaniu orzechów, co pomiędzy 
dziećmi- jest rozpowszechnione, a na co starsze osoby 
nigdy pozwalać nie powinny.

Co się tyczy dentystyki, to postąpiła ona w  ostatnim 
czasie o wielki krok naprzód. Cały rząd dobrych sztu­
cznych zębów z trudem dzisiaj odróżniamy od prawdzi­
wych, najczęściej tylko- z powodu większego połysku, 
lub białego koloru. Noszenie sztucznych zębów sprawia 
początkowo właścicielowi trochę niedogodności, ale po

krótkim czasie nie czuje najmniejszej niedyspozycyi. Dta 
osób, które w łasne zęby utraciły, są sztuczne mettęe- 
niomem dobrodziejstwem. I, słusznie powiedział pewićri' 
sław ny anglik, że pomiędzy wszystkimi wynalazkami, 
za które ludzkość wdzięczną być powinna postępowi 
naszych czasów, nie wiele jest dla naszego organizmu 
tak ważnych, jak właśnie sztuka wykonania zębów. 
Powrócić obliczu ludzkiemu coś z jego utraconej piękności 
jest nie małem dobrodziejstwem, ale o- wiele większem 
to dać starym  osobom- możność korzystania z mocnych 
zębów, gdy własne już utracone. Jest to dar nieobli­
czonej wartości i ten tylko może go należycie ocenić, 
kto go potrzebuje. Sztuczne zęby można nabyć u den­
tysty  za większą lub mniejszą sumę pieniędzy, ale n-ie 
należy nigdy być na tym punkcie za oszczędnym.

-------- O--------

Wiadomości społeczne.
Państwa europejskie od pewnego czasu baczną zwra­

cają uwagę na tak zwany, handel dziewczętami. Nie­
które państw a zaw arły  zobopólną umowę, aby  namyślić 
się nad najlepszymi środkami ku zwalczaniu tego nie­
cnego procederu. Obecnie, dnia 10-go lutego 1912 r., 
nadszedł do parlamentu niemieckiego projekt praw a w y­
konawczego- do międzynarodowej umowy w  sprawie 
zwalczania handlu żywym- towarem. W edług projektu 
podpadają karom  następujące czyny, za k tóre państwa 
wzajemnie wydawać sobie będą zbrodniarzy: stręcze- 
nie, sprowadzenie, wywożenie dziewcząt i kobiet w  ce­
lach niemoralnych, i to naw et wtenczas, gdyby czynności 
stanowiące czyn karygodny, odbyw ały się w  różnych 
państwach. Niniejszy projekt zaw iera więc uzupełnienie 
dotychczasowej um owy między państwami.

Pod zarzutem prowadzenia handlu żywym towarem 
ujęto niedawno temu niejakiego Emanuela v. Laureat 
i m ałżeństwo Sun de w  Alton-ie. W ykazało się jednak, 
że wymienieni nie zajmowali się handlem dziewczętami, 
tylko przez szereg lat oszukiwali dziewczęta, przyrzeka­
jąc im dobre wyjście za mąż. Oszustwo- swoje popełniali 
od dawna pod hasłem-: cały świat jest dla nas polem 
działania. W ykazało się, że Laurent jest bratem Sundego; 
nazyw a się Augustyn Sunde, pochodzi z Rosyi, jest uczo­
nym ślusarzem, przyswoił sobie w  ciągu- lat pewną ele- 
ga-ncyę i mówi płynnie kilkoma językami. W ystępował 
jako dyrektor tow arzystw a zabezpieczeniowego, zapo­
znawał się z dziewczętami, pozyskiwał ich zaufanie przy­
rzeczeniem, że się z niemi ożeni, i odbierał im zaoszczę­
dzone pieniądze. Jego brat z żoną wyszukiwali mu biedne 
ofiary, i tak żyli- długo- w zadowoleniu i dostatkach, aż 
wreszcie ich zbrodnie w ykryto. Dotychczas znaleziono 
10 oszukanych dziewcząt, liczba ich jest jednąkże znacz­
nie większą. Komisarze policyjni poszukują wszystkie, 
aby oszustów można należycie ukarać.

-------- as# a--------

Polecenia godne książki.
Kim Jest Zygmunt Krasiński? Ku uczczeniu wiesz­

cza, w  setną rocznicę urodzin, napisała Helena Rzepecka. 
Poznań 1912. Nakładem i czcionkami Drukarni i Księ­
garni św. Wojciecha. Str. 64 z czterema rycinami; cena 
egzemplarza 30 fen.

Książka o Krasińskim, zapowiedziana przez Sekcyę 
Kulturalną ,,Straży“, która- organizuje jubileuszowe ob­
chody ku czci wieszcza w  naszej dzielnicy, ukazała się 
na półkach księgarskich.

Do skreślenia popularnego życiorysu poety nikt nie 
był w; tym stopniu powołany, co autorka, znana zaszczy­
tnie ze swoich rozlicznych prac, popularyzujących zna­
jomość literatury ojczystej. To, co krytyka z takiem



—  3 0  —

uznaniem podniosła w-H eleny Rzepeckiej „Ojcowej spu- 
ściinie", a  przedewszystkiem  w  dwutomowem jej, pom- 
nikowiem dziele: „Ojczyzna w  piśmie i pomnikach" na­
leży w1 zupełności odnieść do- niniejszej książki.

Całość dzieli autorka oia 11 rozdziałów: 1. Gniazdo 
rodzinne. — Dziecię. — Pacholę. 2. Student. — Młodzie­
niec. 3. T rzy  lata na obczyźnie. 4. W  stolicy carów.
5. P ierw sze arcydzieło. 6. Irydion. 7. Poeta-myśli- 
ciel. 8. Przedświt. 9. Psalm y Przyszłości. 10. Inne 
u tw o ry .—  Schyłek życia. 11. Zakończenie.

Jeżeli już spopularyzowanie Juliusza Słowackiego 
przedstawiało wielkie trudności, to tern trudniej uprzy­
stępnić dla ludu! postać i głębokie dzieła „arystokraty 
myśli", Zygmunta Krasińskiego. Z tem, większem przeto 
uznaniem należy podnieść, że autorka w yw iązała się 
bardzo szczęśliwie z tak trudnego zadania. Na szczególną 
uwagę zasługuje bezwątpienia doskonały ustęp o „Nie- 
boskiej komedyi". Poprzedza go mały a  bardzo zrozu­
m iały traktacik społeczny, k tóry  czytelnika wprow adza 
w  zrozumienie tego filozoficznego arcydzieła.

Do zalet książki należy również zaliczyć dość liczne 
cy taty  z dzieł wieszcza, które już bezpośrednio pozwa­
lają się zetknąć czytelnikowi z  wielkim jego duchem. 
W szystkie wyjątki przytacza według stronnic taniego, 
ludowego w ydania pism, Krasińskiego, Karola Miarki. 
W szystkie.obce: nazwy podano w pisowni właściwej, 
a  w  .parantezie dodano- sposób wymawiania.

Ozdobą książeczki są cztery portrety, ojca i matki 
Zygmunta, Krasińskiego samego, wreszcie jego żony.

Papier dobry, druk w yraźny, a cena istotnie przy­
stępna.

P rzy  zamawianiu większej ilości egz. cena staje się 
niższą, a mianowicie:

Sprawy Związku
47 serya kasy posagowej rozpo­

czyna się z dniem 1 marca 1012. 
Kto do 1 marca 1912 nie zapłaci 

44 scryi, z dniem tym traci prawo do
kasy. X . G rzęda, sekr . je n e r .

Z metan stowarzyszeń.
Stowarzyszenie pracownic parafii Jeżyckiej w Poznaniu.

Dnia 4 lutego odbyło się zwyczajne zebranie prac. 
parafii Jeżyckiej w  Ochronce. Zebranie zagaił ks. wice­
patron Durzyński. P o  przeczytaniu sprawozdania z osta­
tniego żebrania, przedstawiono kandydatki i przyjęto 
nowe członkinie do stowarzyszenia. Deklamacyę w ygło­
siła p. Talarczyk. Ks. wicepatron wypowiedział wykład 
o  Krasińskim, zarazem żegnając stowarzyszone, i życząc 
jak najlepszego rozwoju tow arzystw a; przewodnicząca 
podziękowała księdzu wieepatronowi w  serdecznych sło­
wach za krótką lecz gorliwą pracę. Dalsze zebranie 
złożył ks. wicepatron w  ręce przewodniczącej. W  komu­
nikatach zarządu zapowiedziała przewodnicząca, iż od­
będzie się zabawa latowa w Urbanowie, zarazem  nad­
mieniła, iż lekcye śpiewu wypadną w  każdy ostatni po­
niedziałek przed 1-szym z powodu zebrań starszych. 
Równocześnie zapowiedziała przewodnicząca, iż w, m ar­
cu odbędzie się mała wieczornica ze świetlanymi obra­
zami o  godz, 6-tej wieczorem w  Ochronce. Kółko 18 
objęła nowa starsza1, p. M arya Nowicka. Na tem zakoń­
czyła przewodnicząca zebranie pochwaleniem' Pana Boga 
o  godzinie 3-ciej. A. S z a  j, sekr.
„Strażnica", To w. żeńsk. młodz. w  par. Bożego Ciała.

Zwyczajne zebranie odbyło się w e w torek dnia 6-go 
lutego. Zagaił je ks. wicepatron Cieszyński, witając

1 egz. 30 fen. :
10 „ 2,80 mk.
20 „ 5,40 „ ) ' ■ '  i.
50 „ 12,50 „ \

100 „ 22,50 „
Książkę można nabyć w e wszystkich księgarniach 

polskich, w  biurze „Straży" oraz w  ekspedycyi „Robo­
tnika" wt Poznaniu, św. Marcin 69.

Zachęcamy do rozrzucenia pożytecznego dziełka 
w  roku jubileuszowym w  tysiącznych egzemplarzach. 
Zbliżymy w  ten sposób wielkiego ducha nieśmiertelnego 
Zygmunta do serc ludu naszego.

CHIŃSKIE PRZYSŁOWIE.

Choć sumienie zębów nie ma, 
zagryźć może zawsze, 
nikt ukąszeń nie przetrzym a 
choć sumienie zębów nie ma.
Że się kręci człek i zżyma, 
nic nie jest łaskawsze — 
choć sumienie zębów nie m a 
zagryźć może zawsze.

Ż A R T Y .
Przy kasie teatralnej.

— Proszę o- dw a miejsca w  krzesłach do stania.
— W szystkie rozsprzedane; są tylko miejsca w  par- 

terze.
— T o proszę o stojące, ale jeśli są jeszcze dw a obok 

siebie!

i Stowarzyszeń.
gości obecnych. P o  odczytaniu protokółu przystąpiono 
do przeczytania kandydatek i przyjęcia nowych członkiń. 
Deklamacye w ygłosiły trzy  stowarzyszone. W  komuni­
katach zarządu zdała p. przewodnicząca sprawozdanie 
z zjazdu delegowanych. W  imieniu zebrania dziękował 
ks. wicepatron za wyczerpujące sprawozdanie. Ks. wi- 
cepatron oznajmia, iż obchód poety Zygmunta Krasiń­
skiego odbędzie się na przyszłem zebraniu, prosząc człon­
kinie O: jak najliczniejszy udział. Dalej ks. wicepatron 
staw ia wniosek, by zebrania odbyw ały się w  pierwszą 
środę po 1-szym każdego’ miesiąca, na co' stowarzyszone 
się zgodziły. Po załatwieniu skrzynki zapytań solwował 
ks. wicepatron żebranie o  godz. 10-tej wieczorem:
Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w Poznaniu

Zwyczajne zebranie zagaił ks, patron Lisiecki w ita­
jąc na posiedzenie przybyłego gościa, pana dr. Zakrzew- 
jskiego. Sekretarka Stow arzyszenia przeczytała protokół 
z ostatniego posiedzenia, który został bez zmian przyjęty. 
P o  przedstawieniu kandydatek i przyjęciu przez panią 
przewodniczącą nowych członkiń, nastąpił wykład jednej 
ze stowarzyszonych, p. Jadwigi Wituskiej, na tem at: 
„O św iata"; za rzeczowo opracow any wykład podzięko­
w ało stowarzyszenie prelegentce hucznymi oklaskami. 
Szanowny nasz gość, p. dr. Zakrzewski, wygłosił w y ­
kład. Za tak zajmujący w ykład podziękował ks. patron 
Jak i Stowarzyszenie doktorowi niemilknącymi oklaskami. 
W  dyskusyi jaka się wywiązała nad wykładem zabierała 
głos p. M. Adamska. Z wykładem  na przyszłe posie­
dzenie zgłosiły się panie: Szkudlarkówna, Lulkiewjczów- 
ina:i Skrobałówna. Deklamacyę wygłosiła na posiedzeniu 
tym  pani J. Adamska. W  komunikatach zarządu oznaj­
mia ks. patron, iż obchód ku czci Zygmunta Krasińskiego 
odbędzie się w  Stowarzyszeniu w  miejsce zwykłego, po­
siedzenia plenarnego, w trzeci czwartek marca. Dalej
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poleca ks. patron książkę z życiorysem  Zygmunta Krasiń­
skiego napisaną przez p. Helenę Rzepecką w cenie 30 fen. 
Przewodnicząca p. Landkowska oznajmia zebranym 
członkiniom, iż się, rozpoczął kurs kroju; do kursu praso­
wania zaś mogą się jeszcze członkinie zapisać.

M. Adamska, sekr.
Stowarzyszenie prac. kat. par. św . Jana w Poznaniu.

Zebranie walne stow. odbyto się dnia 21. 1. 1912 r. 
Zagaił je ks. wicepatron Jęsiek. J a to  gościa powitał 
ks. Adamka. Po  przedstawieniu porządku obrad prze­
mawia ks. przew., by dać pogląd na działalność stow. 
Przedewszystkiem  pracuje się nad1 tem, by nietylko 
pomnożyć liczbę, ale pracuje się przedewszystkiem nad 
kształceniem! umysłu i woli. Po  przeczytaniu protokółu 
z ubiegłego zebrania przystąpiono do sprawozdania 
skarbniczki, sekretarki i bibliotekarki. P rzy  spraw o­
zdaniu skarbniczki mówił ks. przewodniczący dość obszer­
nie o  kasie posagowej, zachęcając by jak najwięcej się 
do niej zapisywało. Również przypomina składki zaległe. 
Sprawozdanie sekretarki wykazuje, co Stowarzyszenie 
zdziałało. Ze sprawozdania bibliotekarki dowiedziano 
się, ile książek biblioteka obejmuje i ile z niej. skorzystało. 
Znajduje się kilka książek pomiędzy stowarzyszonemi, 
które daw no nie wymieniono, przeto' uprasza się, by  te 
stowarzyszone w  krótkim czasie je zamieniły. Następnie 
Przeczytano, ustawy. Przystąpiono do wyboru zarządu. 
Oprócz p. Dobickiej, k tóra przyjmuje urząd podskarb- 
niczki, zostaje dotychczasowy zarząd nadal. Do komisyi 
kasowej w ybrano pp. Szabelską Maryę, Umbrych Ja ­
dwigę i Kuźmę Maryę, na delegowane pp. Chałupkę 
Apolonię, Dobicką M aryę i1 Erdmanównę Franciszkę. Po 
śpiewie chórowym  i deklamacyach solwuje ks. przewo­
dniczący zebranie. Sekretarka,

Stowarzyszenie żeńskiej młodz. kup. w Poznaniu.
Dnia 24 stycznia r. b. odbyło się walne zebranie Sto­

warzyszenia, które zagaił ks. patron. Nastąpiło spraw o­
zdanie sekretarki, k tóra dała nam pogląd na ogólny roz­
wój Stowarzyszenia, które liczy obecnie 315 członkiń. 
W  ubiegłymi roku odbyły się 2 kursa: kroju i szycia, 
o raz lekcye śpiewu pod przewodnictwem: p. Szała. Na 
zebraniach w ygłosiły w ykłady stowarzyszone, oraz. za­
proszeni prelegenci. Zwiedzono muzeum Mielżyńskich. 
W  czw artki odbyw ały się pogawędki w lokalu Stow a­
rzyszenia, połączone zi śpiewem, deklamacyami oraz. w y­
kładem z, literatury.

Trzy odbyte wycieczki do Bolechowa, Kórnika i Ro- 
galinka, oraz zabaw y latowa i zimowa, połączona 
z przedstawieniem amatorskiem, świadczą o tem, że 
członkinie mają również wi stowarzyszeniu sposobność 
do korzystania z  godziwej rozrywki.

Bardzo licznie uczęszczały Stowarzyszone na her­
batki, urządzane od czasu do czasu, w lokalu S tow arzy­
szenia, urozmaicone grami towarzyskiemi, śpiewem i de- 
klaniacyą. Herbatki te przyczyniają się do większej łącz­
ności i zapoznawaniu się poszczególnych członkiń.

Sprawozdanie bibliotekarki wykazuje, że biblioteka 
liczy 405 dzieł, z  których korzystało 175 czytelniczek. Bi­
bliotekarka zachęca do liczniejszego, korzystania z  pięk­
nych zbiorów biblioteki.

Ze sprawozdania skarbniczki dowiedziały się S tow a­
rzyszone, że mimo dość znacznych w ydatków na lokal, 
lekcye śpiewu, towarzystwo ma małą kwotę do dy- 
spozycyi.

Komisya rewizyjna podała, że kasa w  należytym 
znajduje się porządku,' i udzieliła skarbniczce pokwito­
wania, oraz podała, że przeciętnie 90 członkiń uczęszcza 
na zebranie. Liczba ta nie jest jednakowoż dokładną, 
ponieważ nie wszystkie panie oddają karteczki1 wstępu, 
lub też nie dopisują numeru swego kółka, co jest do ści­
słej kontroli toniecznem.

Następnie przystąpiono do wyboru zarządu, który

pozostał niezmieniony. Do komisyi1 kontrolowej wybrano 
pp. Andryehowską Jadwigę, W roniecką Maryę, Woźnicką 
Julię; jako delegowane na Zjazd pp. Smoczyńską Annę, 
Olenderczykówną Maryę, Borecką M aryę oraz Sobeską 
Annę.

Po załatwieniu porządku obrad walnego zebrania 
nastąpiły komunikaty zarządu. Ogłoszono wolne posady 
oraz zachęcono, członkinie do zapisywania się na odbyć 
się mający kurs książtowości.

Jako wniosek podała p. Klementyna Saw ińska zało­
żenie letniska. Po przeczytaniu nazwisk 16 kandydatek 
zamknął ks. patron zebranie.
Stow. prac. fabr. pod wezw. M. B. N. P. w Poznaniu.

Dnia 28 stycznia odbyto się roczne walne zebranie, 
które zagaił sekretarz jeneralny ks. Grzęda, Poczem 
powołał sekretarkę do odczytania protokółu z ostatniego 
zebrania, a następnie do sprawozdań z rocznej czynności. 
Nad poszczególnemu sprawozdaniami otworzono, dysku- 
syę. Według ustaw  przystąpiono do wyboru: połowy 
zarządu, w  skład którego wchodzą: stow. pp. Adamska 
Józefa zastęp, sekr., M asłowska M arya zastęp, skarb. 
W iśniewska Agnieszka bibliotekarka, Jaskuła M arya 
zastęp, bibliotekarki. Ks. patron podziękował zarządowi 
za pracę okotot stow. poczem powitał nowe członkinie 
zarządu. Do komisyi rew. w ybrano: stow. pp. Kamińską 
i Lutomską. Do komisy] kontrolowej stow. pp. Błażej- 
czak i Rybarczyk. Na Zjazd delegowanych, wybrano St. 
Lewandowską. Zarząd uchwalił 10 mk. z kasy stowa­
rzyszenia na zakupno książek, na wniosek ten zgodziło 
się całe stowarzyszenie. Zebranie zakończono wspólnymi 
śpiewem. St. Lewandowska, sekr.

K A L E N D A R Z  ZEBRAŃ.
(L u t y.)

27-go o  8i4 „Zgoda" w  Inowrocławiu.
28-go o  8l/ i  stow. żeńsk. młodz. kup.

(M a r z e  c.)
3-go o  2 stow. prac. par. Jeżyckiej; 2) o 834 stow. kob. 

prac. w  handlu i  konf. w. Gnieźnie; 3) o 5 stow. 
„Jedność" w  Bydgoszczy; 4) o  5 stow. „Spójnia" 
w  Gnieźnie; 5) o. 4 stow. kob. prac. w  Pakości;
6) o  3 stow. prac. przem. par. katedr.; 7) o  8 stow. 
kob., prac. w  Lesznie.

4-go stow. „Oświata" w, Szamotułach.
5-go o 8 stow. prac. konf.
6-go 1) o 8 Stow. kob. prac. w  Dobrojewie; 2) o 8J4 stow. 

„Strażnica" w  par. BożegO' Ciała.
10-go 1) o 8/4 stow. „Jedność" w  Inowrocławiu; 2) o  5 

stow. kob. prac. w: Piotronkach; 3) o godz. 2 stow. 
kob. prac. par. św. Wojciecha.

Spraw ozdanie Kasy głów nej
od 1-go stycznia do 31-go stycznia 1912 roku włącznie. 

W ypłata  Kasy chorych.

N azw a  S to w arzy sze n ia
N azw isk o  i im ię 

s to w a rzy szo n e j

W ysok
o d e b r t

sum
A

ość
nej
V

A
Ogółem

A

S tow . p racow nic’p arafii K o n w iń sk a  M agd alen a 10 —
Jeżyck ie j K ro p o liń sk a  R o z a lia 10 — 2 0 -

Stow . O św iata  i P ra c a F ab iś  M arya 3 — 3 , -
w p ara fii św . Ł a z a rz a

S tow . K ato l. p racow nic G aj K az im iera 7 —
p arafii św . Ja n a P isa re k  Jo a n n a 7 — 1 4 ,-

37 — 3 7 ,-
W ypłata  Kasy posagow e

S tow . K ato l. służby L em ka M arta 50 — 5 0 ,-
żeń sk ie j

S tow . K at. p racow nic W aw rzy n iak  W ik to ry a 40 — - 4 0 , -
p ara fii św . Ja n a

90 - w ,—



n o c y

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e 1 a W o 1 s k a z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni iw, Wojciecha G. m. b. H. w Poznanią.

W  roku  Jubileuszowymi wieszcza naszego

Zygmunta Krasińskiego
polecamy napisaną przez Helenę Rzepecką broszurkę:

Kim jest
Z y g mu nt  K r a s i ń s k i ?

stron 64 z czterema rycinami.
Obejmuje ona 9 rozdziałów: 1. Gniazdo rodzinne. —  

Dziecię. — Pacholę. 2. Student. — Młodzieniec. 
8. Trzy lata na obczyźnie. A W stolioy carów. 5. 
Pierwsze arcydzieło. 6. Irydion. 7. Poeta-myśliciel. 
8. Przedświt. 9. Psalmy Przyszłości. 10. Inne utwory. 
— Schyłek życia. 11. Zakończenie.

H Cena egzemplarza 30 fen., z przesyłką 35 fen. >>t
Przy zamawianiu większej ilości egz. cena staje się 

a mianowicie:
1 egz. 3Q feń. .

10 „ 2,80 mk. 1 
20 „ 5,40 „ l i  
50 „ 12,30 „

koszta przesyłki.

100 „ 32,50 
Zamawiać należy pod adresem:

Eispsl. iazetf dli Kobiet
X  POZNAŃ, św. Marcin nr. 69. x
1 ji' uS. ScaLSSBSL.

ROCZNIKI
oprawne

Pncniicj z r. 1906, 1907 i 1908 a 3 IBS. 
tesla ila Eekleł z 1909 ii 9 Rh 
tesla dla BeUsi z 1910 a 3 RL 
Gazety ila Kslisl z 19116 3 RL

Eksped. Gazety dla Kobiet
Poznań, św. Marcin 69, II p.

jflateryetia sn̂ ttfe
czarne 1 kolorow e

płótna na koszule, pościele w kratki 1 § 
i gładkie, na wsypy, linony, szyi-tyngi g 1
i walisy, adamaszki, koszule męzkie, f h
damskie i dziecięce, pończochy, skar- H & 
petki, trykotaże, chustki, ręczniki, ścierki % £ 

poleoa 2 b

Wojciech Sporny,^
P o acm ań , ulica Szeroka 25. -•

Jedyny największy polski Interea i j? 
przy ulicy Szerokiej. || g

ł o o o o o o t o o o o o o o o i

Przy świetle gwiazd i księżyca, bielizna 
śnieżnie biała, wywiera obblask jakby 
czarodziejskie złudzenia. — Taką wyma­
rzoną białość bielizny można otrzymać 
jebynie doskonałym śro&kiem, jakim jest 
ekstrakt myblany „SAPON“ z marką 
ochronną „koszulką." — Mały bobatek 
bieliku ,,ASAN" pobczas prania, pobnosi 
jeszcze więcej białość bielizny i zastępuje 
zupełnie bielenie na łące. Jest to najtań­
szy i najłatwiejszy sposób prania bielizny. 
Ekstrakt myblany „SAPON“ jebynie pra- 
wbziwy ze znakiem „koszulką" bo na­
bycia w każbym skłabzie. Paczka fun­
towa kosztuje tylko 25 fen., V* funtowa 
15fen. Bielik „ASAN“ w paczk-po lOfen.
Wyłączny wyrób chcm. fabryki „E rgasta“  Czesława 
Nagórskiego w Starogardzie. — Najwyższa nagroda; 
Z ł o t y  m e d a l  za  w y b o r n e  i r o d k i  do  p r a n i a .

m r  Jeszcze nabyć można

n a  r o k  1 9 1 2 .
Cenią 50 fen ., s  przesy łk ą  60 fen.

Ekspedycya Gazety dla Kobiet.
j o o o o o o o o o e o o o o o o o o o o o o o o o o c

Nowość! Nowość!
Dla bibliotek towarzystw

polecamy napisaną przez p. Helepę R zepecką  
książkę p. t.:

O j c o w a  s p u ś c i z a a .
Zarys piśmiennictwa naszego.

Cena egzemplarza 75 fen., z przesyłką 85 fen.

EftsFBdycya „G zza l; dla l e U i r
Poznań — P osen , St. Martinstr. Nr. 69.;

JOOCOSOOttOOOOOOC

Dla Waszych Córek!
Każdemu Rodzioowi, które­

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę: •

czvli
Ce powinnam wiedzieć o służbie 

i na służbie?
Poradnik dla Służących.

Cena egz. w oprawie płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30.
Zamówienia przyjmuje

Etap. „Gnity dla H it "

Żadside
cennik  franko  

i darm o
na zegarki, bu, 
dziki i łańcuszki; 
broszk i, pier­
ścionki,kolozyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
ohustki, fartuchy itd.. Adres:

Hieronim T i lp r ,
B e r l i n ,  Paulstrasse Nr. 8.

Tanie pożywne obiady
otrzymać mogą w zamian 
za nizką zapłatę wszel­
kie kobiety p ra c u ją c e  
w Schronisku służby żeń­

skiej w Poznaniu, przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 4, II p.

j chcącym podróżować pod j 
|  opieką Stowarzyszenia ka-1 
•tolickiego św. R a f a ł a , *  
j udziela bliższych szczegó- J 
|  łów co do odjazdu okrę-1 
! tów, ceny podróży i t d . ’

Adam Spektorek, Kolmari.ł*.
I zastąpcaTow. Hamburs-Amsriks- Linii.


